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— Ale pan wie, gdzie znaleziono tę drugą — 
a przynajmniej jej szczątki?

— We własnej mojej stajni, dokąd ją zaniósł 
“ ńj służący Zadok Brown, który utrzymuje, że wy­
ciągnął ją z jednej z naszych pak do śmieci.

— Oto jest ten ułamek butelki, o której mowa. 
Czy pan poznaje, że kartka, która się na niej jesz­
cze trzyma, podobna jest do tej, którą znaleziono 
na butelce, wypróżnionej przez pana na Cuthbert 
Road?

— Owszem, jest taka sama.
— Panie Cumberland, obie butelki, o których 

panu wiadomo, że zawierały ten sam gatunek wina, 
znajdowały się w budynku klubowym o dziesiątej 
owej nocy. Jakim sposobem dostała się jedna z nich 
do paki kolo stajni pańskiej przed powrotem pań­
skim następnego dnia?

Tego ja nie wiem.
Gdzie stała ta paka?

~~ W  przejściu za stajnią.
, . “7 W tem przejściu, przez które pan przecho- 
sfad r̂zw*’ prowadzących do posessyi są-

— Tak jest.
Trwożnie oczekiwany moment nadszedł. Zale­

dwie Artur to „tak jest“ wymówił, ujrzałem, że 
■kila wyciąga ręce i zrywa się porywczo, wołając 
głośno:

— Nie, nie, ja nie mogę powiedzieć...
Nie dokończyła, gdyż wpośród poruszenia, jakie 

ten jej nagły wybuch wywołał na sali, zemdlała
i ojciec musiał ją wynieść.

Ten epizod naturalnie przerwał tok sprawy. Mr. 
Fox zawiesił swoje badanie i niebawem przewodni­
czący odroczył rozprawę.

Gdy obwiniony wstał i obrócił się ku wyjściu, 
spojrzałem na niego, chcąc się przekonać, jakie wra­
żenie zrobił na nim ten szczery wybuch dzięwczę- 
csa, którego może dotąd nie dosyć doceniał. I widać 
było, że wielkie to na nim zrobiło wrażenie. Twarz 
]pgo była, jak przemieniona i zdawało się, że Die 
czuje wcale wzroku tylu ciekawych oczu publiczno­
ści. widząc to, a zarazem i to zadowolenie, z ja­
kiem Moffet wietrzył tego nowego świadka, którego 
z pewnością nie oszczędzi, gdy go raz na ławę świad­
ków dostanie — widząc to, poddałem się losowi.

Polecając w duchu przyszłość Karmeli Bogu, 
'wyciągnąłem z kieszeni kawałek papieru i podczas 
gdy się sala zwolna opróżniała, spiesznie nakreśli­
łem tych kilka słów do Mcffeta, który pozostał jesz­
cze i rozmawiał ze swoim kolegą:

. „Jest tu obecny świadek, który może złożyć ja- 
mejsze i bardziej stanowcze niż panna Fulton, świa- 
ectwo, że Artur Cumberland pomimo wszystkich 

ter P°"? Przeczących temu danych, mógł być na 
wnifaCrr golfowych o tym czasie, jak on to zape-

a- -tym świadkiem jestem ja.
Elwood Ranelagh".

j p>0(̂ czas. gdy obrońca czytał tę karteczkę, mia-
ii , Wr&żenie, że jestem skazańcem. Z rozpaczą my- 
trzvm i° •̂arm.eH- Stało się jednakże. Spokojnie wy- 
chwil b- z?ziwiony wzrok adwokata, przez długą 
ołówekU11 ony w m°)el twarzy. Po chwili wyjął
tałem te1 g acz  ̂ P'sac- W parę sekund później czy-

koniecznie życzy pan sobie być powtórnie
^zwanym na świadka przez obronę?

M.u
Odpowiedź moja była krótka:

dni "rfk’ n*e P° to> p r z y z b  się do zbro- 
ia . g0 Przyznawać się nie potrzebuję. Lecz

wiem, kto tym koniem powoził.

WośH°^T^^^m Karmelę przez poczucie sprawiedli- 
chwili mg y nie kochałem jej tak, jak w tej
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t° z^oznmLr°tarla .̂ ° Punktu zwrotnego. Wszyscy 
%0ńcv mr M J )Ierwszy rzu t oka> widząc minę 
Hd rozńm^oł ofleta, skoro tylko nazajutrz rano 
było ogólne P0*lecizenie. Wzruszenie i podniecenie 
Mdok noinn/ ,a , hamowane rozgorączkowanie na 

0K Pemej oczekiwania twarzy obrońcy.

Ja, który wiedziałem, na czem Moffet oczekiwa­
nie swoje opiera i jaką niespodzianką zamyśla sę­
dziów zaskoczyć, ja ze wszystkich osób na wido­
wni byłem najniespokojniejszy. A  że odemnie zale­
żeć miało nadanie nowego zwrotu sprawie, więc 
pragnąłem uczynić to spokojnie i starałem się gwał­
towne bicie serca opanować. Długo to jednak trwało, 
zanim skończyło się dalsze badanie Artura przez 
prokuratora i zanim Moffetowi daną została możność 
wezwania następnego świadka.

Było coś w zachowaniu się jego teraz, coś w spo­
sobie, jak się nad swoim klientem pochylił, szepcząc 
mu parę słów upomnienia — a więcej jeszcze coś 
w tem wzruszeniu, z jakiem Artur, jak gdyby wzbra­
niając się, słowa te przyjął — co oczekiwanie spo­
tęgowało do najwyższego stopnia; mnie zaś czeka 
jące wystąpienie wydało się jeszcze przykrzej­
sze i jeszcze trudniejsze, niż nawet przewidywa­
łem.

Z jakiemś uczuciem przerażenia oczekiwałem wy­
wołania mojego nazwiska; a że się z tem adwokat 
ociągał — z niezrozumiałem dla samego siebie wzru­
szeniem podniosłem wzrok i ujrzałem, że mr. Mof­
fet otwiera drzwi na lewo od przewodniczącego, 
z tym gestem, pełnym szacunku, jaki tylko w obe­
cności kobiety mężczyzna przybiera.

— Ella — pomyślałem — nie oszczędziło jej moje 
zgłoszenie się do zeznań!

Ucichły nagle ciche, nieśmiałe kroki, które sły­
chać było z drugiego pokoju. Na progu ukazała się 
wysoka postać grubo zawoalowanej kobiety w ża­
łobie i oparła się na ofiarowanem sobie ramieniu 
adwokata. Obwiniony, który stał teraz z wyciągnię- 
temi rękami, jak gdyby bronić chciał i protestować, 
dziwnie uderzające sprawiał wrażenie.

Zrozumiałem odrazu, że niepodobieństwo stało 
się faktem i że wszystko to, co on i ja zrobiliśmy, 
wszystko to, co on i ja przecierpieliśmy i przemil­
czeliśmy — że wszystko to było daremne.

Mr. Moffet, nie patrząc ani na Artura, ani na 
mnie, doprowadził świadka na miejsce i przysunął 
jej krzesło. Podczas zaś gdy podnosiła welon żało­
bny, zawołał głosem donośnym, który rozbrzmiał 
po sali od końca do końca:

— Wzywam Karmelę Cumberland na świadka, 
by zeznawała w obronie swego brata!

Niespodzianka była zupełną, zdumienie ogólne. 
Dla obrońcy chwila to była wielka. Mnie ;ednakże 
strapiło to, przeraziło i niewypowiedziany zamęt 
wlało mi w duszę; jak przez ciemną mgłę niezro­
zumiałych, sprzecznych uczuć świeciła mi jej twarz, 
napiętnowana blizną, ale tak spokojna, jak nigdy 
nie spodziewałem się ją ujrzeć i tak piękna z tym 
uśmiechem, pod wpływem którego głęboko wstrzą­
śnięty i zaledwie przytomny brat jej opadł zwolna 
na swoje miejsce...

Dokoła panowała głęboka cisza — tak głęboka, 
jak to wrażenie, jakiem odrazu ujęła wszystkie serca.
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Jak wytłómaczyć powrót Karmeli do miasta i to 
jej sensacyjne ukazanie się na sali sądowej w  zu- 
pełnem zdrowiu, o czem poprzednio nikt widać nie 
wiedział, oprócz obrońcy jej brata? To wszystko, 
czego dowiedziałem się później, opowiem tu w kilku 
słowach.

Karmela spędziła kilka tygodni w Lakewood, 
pod okiem pielęgniarki, która miała równocześnie 
obowiązek śledzenia jej i czuwania nad jej zdrowiem.

Podczas tych tygodni nie zachodziła u niej ża­
dna poprawa na punkcie umysłowego stanu, chociaż 
fizycznie nabierała sił i chociaż wszystkich uderzała 
jasnem spojrzeniem i niezamąconą niczem pogodą 
usposobienia. Trwał u niej dalej ten brak pamięci 
co do okresu, w którym zaszedł ów tragiczny wy­
padek. Tak samo też, jak na samym początku re- 
konwalescencyi, lubiła chwilami mówić o szczęściu 
Adeli i o nadziei zobaczenia wkrótce ukochanej sio­
stry. Ale poza tem i na dnie tego wszystkiego była 
w niej jakaś radość potajemna, niezrozumiała dla 
pielęgniarki; przyczyniało się to raczej do jej wy­
zdrowienia, a sprawiało chwilami wrażenie, że dzie­
wczyna na skrzydłach się unosi i w raj otwarty 
ma zapatrzone oczy. Budziło to ciekawość miss Un- 
win, a równocześnie z obawą myślała o ożdrowie- 
niu pacyentki, na którą pamięć tak okropnych zda­
rzeń za przebudzeniem czekała.

Tymczasem korzystała Karmela z takiej swobody, 
na jaką jej stan pozwalał; nigdy jednakże nie zo­
stawiono jej samej, od chwili gdy dnia pewnego 
oczy jej przybrały wyraz niespokojnego pytania, 
niezależnie od tego, co ją otaczało. Widocznie drgnęło 
wtedy coś w jej mózgu i pielęgniarka chciała ją

zawieść do domu. Ale to przebudzenie — jeżeli tak 
to określić — trwało tak krótko i zaraz potem za­
częła znów tak niewinnie dopytywać się o Adelę, 
że pielęgniarka Uuwin postanowiła pozostać jeszcze 
dni kilka, ażeby niezrównoważonej umysłowości nie 
narażać przedwcześnie na wrażenie miejsc znanych 
i ciekawy wzrok ludzi z miasta.

Niestety! przebudzenie miało nastąpić w Lake­
wood i to wśród nader zwyczajnych okoliczności.

Karmela wychodziła na spacer i właśnie, wra­
cając, przechodziła przez wspólną hotelową czytel­
nię ku windzie, gdy nagle, rzuciwszy się gwałto­
wnie, przystanęła i zachwiała się, jakby zemdleć 
miała; natychmiast podtrzymała ją pielęgniarka, 
która widząc coś niezwyczajnego, podbiegła ku niej 
żywo.

Przyczyna wzburzenia Karmeli była widoczną. 
Tuż obok siedziały dwie panie, z których każda trzy­
mała kieliszek z winem w ręku. Jedna z nich piła, 
druga czekała i patrzyła i widać było, że chce wy­
pić dopiero, skoro tamta skończy. Bardzo to zwy­
kły był widok, lecz wywołał przewrót w zaćmionej 
dotąd umysłowości Karmeli. Blask młodzieńczej we­
sołości zagasł na jej twarzy, a policzki, zaróżowione 
powracającem zdrowiem, zbladły śmiertelnie, przy­
bierając wyraz niewypowiedzialnego cierpienia. Od­
wróciwszy wzrok od obu kobiet, które aui się nie 
domyślały, jaka tragedya rozgrywa się o parę kro­
ków, spojrzała na suknię swoją a potem na otacza­
jące ją ściany; wkońcu zwolna, niepewnie, ale z wy­
raźnym strachem obejrzała się na kobietę, której 
podtrzymujące ramię poczuła na sobie.

— Proszę mi wytłómaczyć — szepnęła — gdzie 
ja się znajduję?

— W Lakewood, w hotelu. Pani chorowała i te­
raz dopiero powraca pani do zdrowia.

Dziewczyna podniosła rękę do twarzy, do tego 
oparzonego policzka, na którym dotąd była głęboka 
blizna z rany.

— Tak, przypominam sobie — rzekła. Tu spoj­
rzawszy na suknię, której barwa rozmyślnie była 
jasną, zauważyła z głębokim wyrzutem:

— Siostra moja umarła. Dlaczego nie jestem 
w żałobie?

Pielęgniarka, rozumiejąc swoją odpowiedzialność 
(mówiła następnie, że to była jedna z najpoważniej­
szych chwil w jej życiu), ukryła własne zdziwienie — 
ona, zarówno jak wszyscy, myślała, że dziewczyna 
nic nie wie o spełnionej zbrodni — i uśmiechnąwszy 
się uspokajająco do wzburzonej dziewczyny, odpo­
wiedziała łagodnie:

— Zbyt ciężko pani chorowała, żeby ją obcią­
żać żałobą. Teraz pani już zdrowsza i może ją przy­
wdziać, jeżeli zechce. Pomogę pani sprawić żałobne 
suknie.

— I owszem, pani mi się wydaje dobrą i u- 
przejmą. Czy wolno mi zapytać, jak się pani nazywa 
i czy same tu jesteśmy w tym wielkim hotelu?

Otóż, chcąc oszczędzić Karmelę przed nieznośną 
ciekawością tłumów, a siebie samą przed natręctwem 
nowojorskich reporterów, miss Unwin siebie i Kar­
melę zapisała w hotelu pod przybranem nazwiskiem. 
Musiała zatem odpowiedzieć:

— Nazywam się Huckins i jesteśmy tu same. 
Ale niech to pani nie niepokoi. Pielęgnowałam pa­
nią dniem i nocą przez długie tygodnie.

— Pielęgnowała mnie pani? Tak? Z powodu 
tego małego oparzenia?

I znowu ręka Karmeli dotknęła twarzy.
— Nie tylko z tego powodu. Pani przebyła po­

ważną chorobę, zupełnie niezależnie od tego skale­
czenia. Ale teraz już pani zdrowsza, już prawie zu­
pełnie zdrowa, dosyć zdrowa, by do domu powró­
cić, jeśli pani sobie życzy.

— Nie mogę wrócić do domu — jeszcze nie 
teraz. Nie jestem... nie jestem jeszcze dość silna. 
Ale my nie powinnyśmy znajdować się tu same, 
bez męskiej opieki... Miss Huckins, gdzie jest mój 
brat?

Miss Unwin wobec tego pytania, wypowiedzia­
nego z naciskiem, z obawą, nawet z oburzeniem, 
poczuła, że wzruszenie, które dotąd zwycięsko opa­
nowywała, zdradza się w jej głosie, gdy wskazując 
na windę, odpowiedziała:

— Pójdźmy na górę do naszego pokoju. Tam 
dam pani odpowiedź na wszystkie pytania.

Ale Karmela z samowolą młodego wieku, lub 
też może rozumując głębiej, niż tamta przypuszczała, 
wyrwała łagodnie rękę swoją z ręki miss Unwin 
i podszedłszy prosto do stołu, zaczęła się rozglą­
dać za gazetami. Miss Urwin, nie chcąc robić sceny, 
poszła za nią, nie powstrzymując jej, dopóki znów 
nie znalazły się same na środku pokoju. Wtedy do­
piero odważyła się powiedzieć:

— Mamy wszystkie dzienniki w naszym pokoju. 
Niech pani pójdzie na górę, przeczytam je pani.


